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r^ r;;*  presianJ&faOTc 
(Wt Lwowie: miesięcznie 2  Korn 
za codzienną dw ukro tną d c s ta ^  
'do domu dopłaca się 60  halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchB: 

mMca.2 K.5 0 h.? z2*rot. 3K --te 
«*»>  i  t .X £ d  fc £ wysjrłfcą 3  K, — h. 
racznieSOK. -- ŁpP=^°'-lf 3 6 — 
,W Niut.czecn< miesięcznie 4 Kor. 
V  innych panstwocr. Związku po­
cztowej miesięcznic 3 Koron 
Zaiisaa adresu pouiio . %gę 4 0  hal. 
Redakcya,Admimstracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorai/rcsa 11—15.
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C e n y  c g i ^ E c i ) .
O jtim e s ia  finscraty) za «. witnu 
peritowy luojego miejsce 20  hak 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80  halerzy 
Nekrologia za wiersz petit. 60  hajk 
Doniesienia o ślubach, zaręczynaf& 
itp . wiadomości po i Kor.zawietSfl 
Drobne cgłosi nia za wyraz OA 
najmniej eo  italczy Wyiazy grap*! 
szem pismem liczą się podwojBi* 

Caoy oddzielnych numeróws 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką IO k  
Nr. poranny 4h- z przesyłką 6  fc 
Drobuych rękopisów nie ..wraca sią

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji S łov,j Polskiego we ! wiisier — Listy w cpruwecŁ przedpłaty 1 odlnóiu t fe::? ^ . 0 2lo s z e ^ J Mieldamacye 
uprana się nadsyłać pod adresem: Adminmtrncya Słowo P ohU efo we Lwowm. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Rcdakeyi 541, Admmistracyi 740.
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Sobota, 18 lipca.
ju n lo b a; Rzym.-kat. Dziś: Szymona z Lipnicy. Ju­

tro: D. 6 po św. Winc. a Paulo. — Gr.-kat. Dziś: 5. Afta- 
tiazya jutro: 6. Nt 5 po Sosz Hł. 4. — Słowiańskie: 
Dziś: Unisława. Jutro. Wodzisława

Wschód słońca 424, zachód 7‘44.
P o c i i i i i  k » l e j o : n  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas Srodkawo-ecropeiski;: do Krako wa 3'25*, 
S-40, 2-45*, 6‘ 12, 7-35, l i lS ,  12-45*, 3.50; do Rze­
szowa C vO; dc Pcnwołoczysk 6-20,10 42 2-16*, 7 45, llfO; 
do CzertMOT/iec-tckan 610, 9T0*, od 15 lipca 9-35, 2‘23*, 
10-33, 2-50* ; do Kołomy 16-03; do Stryja l t ‘25; do La- 
wocznego 7‘30, 2’25, 6*42; do Sam bora: 6‘—, 9’05, 4’—, 
10*45; do jaworowa 6'58, 6'30; do Rawy, Sokala; 614, 
7'10, 11-35 [każae; niedzieli tylko do Rawy); do Rełrca 
1105; do Stanisławowa: 2-40, 6'40; ou 1 lipca do 25 lip­
ca do Hnsiatyna: 6-20, 2*1 ó*, 11-10; do J ,-3 ucho wic 7‘21‘ 
3-45, 2'30, 5-50, 8'31; >{ niedzelę święta 9 00, 1241; 
do Janowa ?-15, 3'35, 1-35; (w niedzielę I święta) dc Lu­
bienia: 215, do Szczsrcc (Pustomyt): 10-35.

Pociągi pośpieszne opatrzone gwiazdką, nocue ;oł. 3 
wieczór do 5'59 rano) drukowane czarno.

Redakcy z „Słowa Poiiłiego" otwarta codziennie od 
łodz. 9-tej rano do 1-ej popoł. 1 od 6-tej do 8-ej wieczo- 
rem W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Reduktor naczelny przyjmuje ou godz. t0 do 11-tej rana

U j i r i  |  # k Ł  Ossolinaum: Biblioteka
otwarta z wyjąiłdem iiiedziei i świąt uroczystych codzien­
nie od go£z 11 dó 1; muzeum w dr.i powszednie 
(prócz pon.) od ?—1 nadto we wtor. i piąt. od 3—5, w niedz. 
1—1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od 4—7 popołudniu codziennie prócz soboty. Mu­
zeum Dzleduszyddcfc (Yeatralna 18) podczas ie-yj zwiedzać

2) codziennie od g. 4—7 z wy^ątkem 
tako Ptfwiikowskicb (ul. -Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11—12. — Sibli A  Polit. ib—1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, ponieoz. i święta od tC—1. BibL T. Szewczenki 
(ulicr Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz uiećz. i św. ruskich). 
Bibl. Narodnego Domu (T£ir„ulna 22) wtorki środy, 
Diatki, soboty 9—1? i 3—6. — Biblioteka gminy Y/yzna- 
tiówej izrzt icklej (uL św. Stanisława i. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego Maja 5, I p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę 1 święta od 10 
do 12 w poł. - Polskie Muzeum szkolne ,św. Nikołaja 
12) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y s t a w a  w Towarzystwie
przyjaciół sztuk Diękuych (Muzeum przemysłowej codz. 
od T,0—4. Cołata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 ti (studenci 2X> hal.). — G a i e ry  a m i f i j s k , ..prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego ca 
d. 10 du» 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., mło.tz. szkol. 20 h.

Teatr miejski zamknięty.

Echa letnie.

i

Krościenko nad Dunajcem w  lipcu.

P o  trzech latach nieby mości witam znów ten pię­
kny zakątek, w itam go, jak ukochane rodzinne strony, 
z ktdrem i zżyło się przez lata całe. K rościenko przywią­
zuje ludzi do siebie: znam takich, co jeździli iu po 
dwadzieścia kilka lat rzędu.

N ie m a ono wcale pretensyi do  nazwy „m iejsca 
kąpielow ego* —  laury te odstępuje sąsiedniej Szczawni­
cy. Zapewnia letnikom tylko bardzo prym itywne wygo­
dy —  dość powiedzieć, niem a np. restauracyi, w któ­
rej m ożnaby się bezkarnie wiktować.

je s t  jednak coś, co człowieka ciągnie i zniewala 
do pow rotu, jeżeli tu już raz zagościł. Jest to  swoj- 
skość, serdeczność, jaką się tu spo tyka co  krok. je s t 
to  przeświadczenie, źe jesteśm y u siebie, na swojej zie­
mi; niezagrożonej przez w regiego sąsiada, wśród ludu 
rdzennie polskiego, uświadom ionego i inteligentnego,

D odajm y przecudną okolicę i zupełne bezpieczeń­
stw o na dalekich nawet wycieczkach, ułatwianie i uprzy­
jemnianie ich —  wszystko to  składa się, źe czekam y 
z upragnieniem początku w akacyi.

Sam a d roga ogrom nie sym patyczna. Już w Starym 
Sączu mile uderza śliczna czysia polszczyzna, k tó rą  nas 
w ita krościeński gazda, zajeżdżający wielką w ygodną 
landarą.

K rajobraz zrazu jednostajny. O d Gołkowic, typo­
wej starej niemieckiej kolonii, dziś spolszczonej zupełnie, 
wjeżdżamy w dolinę Dunajca, k tóra nas prowadzi az 
do samej Szczawnicy. Mijamy Jazow sko, sław ną wielką 
fabrykę giętych mebłi, i zajeżdżam y na tradycyjny po ­
pas do -Łącka. Koniom po 17 kim. drogi cep ra  wda 
doskonałej należy się cdpóczyńbk. a  nam  pokrz& pienb 
sił znakomitymi pstrągam i marynowanym i. O kazyi tej 
nie m ożna pom inąć, g d y . jesi pierw sza i ostatnia, 
W  Krościenku, mimo, że jest yołożane nad rybną rze­
ką, ryby są  rzadkością. Gdzie się poćziewają, nie wiem. 
N ie chcę rzucać podejrzeń — m oże Siadem swych dnie- 
strow ych siostrzyc w ędrują nad S preę?

Z  Łąckt. do K rościenka jeszcze 2 godziny drogi. 
D olina zwęża się, góry sta ją się wyższe, wreszcie wi­
dać z lewej strony bukowy ias na K łodnsm , zaś z pra­
wej t. zw. Księży la tek  ze szczytem M arszałkiem.

W  wiklinach nad Dunajcem pali się ogień —  to  
cygan Marcin z rodziną zabiera się do obiadu. W  chwili 
później jesteśm y na miejscu.

W Krościenku i najbardziej sztywny człowiek musi 
się rozpogodzić serdecznością powitania. G ospodarz 
i starzy  znajomi nasi, zebrani przed gankiem , długc
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Jasnowłosa Dama.
Am Lipls wafef 1 State&i M n

E PIZ O D  PIERW SZY.

(Ciąg dalszy.)

—  A mnie jeszcze bardziej. I nie jestem  wcaie 
pewien, czy polieya zatraciła mój ślad.

—  W takiim razie...
—  N ie będzie w tern mojej winy, zawołał z oży­

wieniem profesor —  mnie nie ma nic do zarzucenia. 
Bo cóż przyrzekłem ? Być posłusznym jego rozkazom  
i słuchałem ich ślepo. Pieniądze odebrałem  o  naznaczo­
nej godzinie i do pana przyjechałem w sposób przez 
n i e g o  podany. Przejęty nieszczęściem mojej córki, speł­
niłem święcie wszystkie moje zobow iązania. T eraz jego 
rzecz wypełnić swoje.

—  Ale przyprowadzi m oją córkę, praw da? dodał 
głosem znowu zaniepokojonym .

—  Ja  sądzę.
—  Ale pan go w idział?...
— ja ?  nie. P rosił mnie tylko listownie o udziele­

nie obu penom  gościnności, o wyprawienie służby z domu 
przed godziną trzecią, i o  nieprzyjmowanie nikogo od 
chwili przybycia pana, do jego odejścia. G dybym  nie 
m ógł zgodzić się na jego propozycyę, prosił o zawia­
domienie go w „Echo de F a n s J‘. Lecz ja czuję się bar- 
020 szczęśliwym, że m ogę oddać usługę A rsenowi Łupin 
i zgodziłem się na wszystko.

Pan G erbois westchnął.
—  B eże i jak się to  wszystko skończy! Wyjął z kie­

szeni bilety ibankowe i ułożył na sto le dwie równe kupki, 
Milczeli, ty ko pan G erbois co chwila nastawiał ucha.

—  Zdaje się Ktoś dzwonił...
Rozpacz iego rosła z każdą minutą, a  i pan Deti- 

nan doznawał praw ie bolesnego zniecierpliwienia, Była 
nawet chwila, że szanowny adw okat stracił zimną kr«w 
i zerwał się gwałtownie.

—  Nie zobaczym y go l... Cóż pan chce! byłoby 
to szaleństwem z jego strony. Przypuśćm y, że do  nas 
ma zaufanie, nie, że jesteśm y ludźmi uczciwymi i nie 
zdradzim y go. Ale niebezpieczeństwo nie tylko w tem  leży.

A pan G erbois, zgnębiony do  ostateczności, trzy­
ma! ręce na pieniądzach i jęczał:

— Żeby przyszedł! Boże! żeby przyszedł! O ddał­
bym w szystko za odzyskanie Zuzanny.

N agle otw orzyły się drzwi.
—  W ystarczy połowa, panie G erbois...
N a progu stał młody, elegancko ubrany mężczyzna, 

w którym  pan profesor poznał odrazu ow ą osobistość, 
krążącą wówczas ku łc sklepu starych mebli w Ver- 
soilles.

Staruszek rzucił się do wchodzącego.
—  A Zuzanna? gdzie jest moja córka?
Arsen Łupin zam knął starannie drzwi i zdejmując 

z całym spokojem rękawiczki, powiedział db adw okata:
—  Mój drogi panie! N ie wiem, jak mam dzięko­

wać panu za tak gorliw ą obronę moich praw. Nigdy 
panu tego nie zapomnę.

—  Ale pan nie dzwonił... nie słyszałem dzwonka.,, 
bąka! adw okat.

—  Dzwonki i drzwi są  10 rzeczy, których cigay 
nie powinno się słyszeć. W każdym rżuae jestem , to  naj- 
jłdw niejszń,

wyczekują naszego przybycia. W itani wypytują „co sły­
chać now ego" i ruszam  na oględziny, czy się tu  wiele 
zmieniło. ...

MiasteczKO, jak dawniej ładne i czyste — ■ przy­
było tylko kilka dw orków  przy ul. św . Kingi. Przed 
ap teką uderza wielka tablica, umieszczona staraniem  od­
działu pienińskiego T o  w. tatrzańskiego, wyliczająca naj­
bliższe wycieczki i podająca inform acye wcale dokładne. 
P rzy ul. Jagiellońskiej w „parku" miejskim też mnowa- 
r y a : plac tennisowy i kręgielnia, łódka na m iniaturo­
wym staw ku ku uciesze letników. D rzew a porozrastały  
się, całość spraw ia sym patyczne wrażenie. W  sklepie 
Kółka rolniczego, prowadzonym  prze- S iostry Służebni­
czki, widać również p o s tę p —  większa część tow arów  
pochodzi £ fabryk krajowych, czego dawniej nie było.

Tylko o jedną rzecz trudno w K rościenku... o  wo­
dę krościeńską. Znakom ita szczaw a alkaliczna, stosow ana 
w rozlicznych cierpieniach, zaczyna zdobyw ać sobie coraz 
większy rozgłos. Wielu tsź letników tylko dla niej tu 
zjeżdża i dowiaduje, się na miejscu, źe m ożna jej Jc-stać 
w ... aptece. N ie óhci&łam wierzyć tem u i poszłam prze­
konać się  osobiście. Zastaiam  przy źródle górali, myją­
cych i napełniających flaszki. G dy poprosiłam  o  szklan­
kę choćby dla ugaszenia pragnienia, odmówili, gdyz 
źródło jest dla gości o tw arte  tylko w niedzielę. D opie­
ro  p c  długich ceregielach udało mi się uzyskać m iarkę 
tego  cennego elixini.

Przyznaję, źe trudno jest, aby ci sam i ludzie zaj­
mowali się ekspeuycyą wody i obsługą gości, jakoceź 
utrzym ywanie osobnej usługi dla publiczności jest ko­
sztow ne. T e w zględy zdaje się  spow odow ały Z arząd 
zdrojowy óo wydania tego  drakońskiego UKazu. Sądzę 
jednak, że letnicy, coraz chętniej i liczniej odwiedzający 
Krościenko, zgodziliby się naw et i ua opłatę pewnej 
taksy, jak  w innych miejscowościach klim atycznych, byle 
tylko umożliwić sobie korzystanie ze źródła, bo każdy 
przyzna, że woda św ieża jest zdrow sza i smaczniejsza 
niż kupow ana w bu tekach .

M oże zarząd zdrojowy rozw aży powyższe uwagi, 
gdyż takie postępow anie, praktykow ane, jak słyszę, od 
szeregu lat, m oże tylko zniechęcić i odstraszyć kuracyu- 
szy, z uszczerbkiem  zarobku miejscowej ludności i zdaje 
się d e  z wielkim pożytkiem  dla sam ego Zarządu.

S. O. B.

Z ostatnie] poczty.
§ B u rze  g ra d o w e  przeciągały dnia 14 b. m. z  wiel­

ką gw ałtow nością przez wiele okolic-Ś lązka. Z  Bystrzy­
cy, D ębow ca, O grodzonej, Kostkowic, O chab, Pruchnej

— Moja córka i Zuzanna 1 coś pan z nią zrob ił?  
pow tarzał profesor.

—  Mój B&że! odrzekł Łupin — jaki pan pręćKi. 
jeszcze chwilka cierpliwości i będzie ją pan mieć 
w swoich objęciach.

Przeszedł się po  pokoju, & potem  tone#n wielkiego 
pana, który rozdaje pochwały, rzekł:

—  Winszuję panu zręczności, panie G erbois, z jaką 
pan działał przed chwilą.

A spostrzegłszy dwie kupki banknotów, dodał:
—  A! w ybornie! miiionik jest tu !... N ie tracim y 

czasu. Pan pozw oli?...
—  Ależ pa rny G erbois jeszcze niem a —  zapro­

testow ał adw okat, siadając przy stole.
—  A w ięc?
—  A więc, sądzę, obecność jej jest konieczna.
—  Rozumiem! rozum iem ! Arsen Łupin obudzą 

zaufanie tylko względne. Zgarnia do kieszeni pół miliona 
i nie zwraca zakładnika. Ach! panie! jak bardzo jestem 
zapoznany! Ponieważ los wyznaczył nu zajęcie natury 
trochę... specyalnej, już podają w wątpliwość moją ao- 
b ra w iarę... mnie! innie! człowieka, pełnego delikatności
i skrupułow i A zresztą, drogi panie! jeżeli pan się  oba 
wia, to proszę otw orzyć okno i zawołać. Agentów poli­
cyjnych jest conajmniej z tuzin na ulicy.

— Pan sądzi?
Arsen Łupin podniósł firankę.
—  Myślę, panie G erbcisr źe trudno jest w ym knąć 

się G anim ard’ow i... A co, czy nie mówiłem?... G to  jest, 
kochany przyjaciel!

—  Niemożliwe 1 wykrzyknął —  profesor. A  jednak 
ja ręczę panu...

C. d. n.



„SŁOWO POLSKIE" Nr 332 sobota 18 lipca 19,08,

i Wędryni donoszą o  całkowi rem zniszczeniu zbiorów 
przez grad, dochodzący wielkości orzecha włoskiego. 
Zboże połam ane i wymłócone, buraki, ziemniaki, kapu­
sta  pocięte i z ziemią zrównane.

§ D z ia ła ln o ść  kom isy! ko lon izacy jne j. W miesiącu 
czerwcu kom isya zaw arła 250  kontraktów , dotyczącycn 
kupna łub dzierżaw y m ajątków  pod zaborem  pruskim. 
O d początku bieżącego roku ogółem  1350 kontraktów , 
czyli 6 prc. więcej, niż w tym  sam ym  czasie roku ze­
szłego. Tak przynajmniej donoszą pisma niemieckie.

§ S zy b k i sk u te k . W W arsza wie podniesiono w han­
dlach detalicznych cenę nafty wskutek... pożarn w Bo­
rysławiu,

§ P o lacy  n a  k o n g re s ie  poko ju . N a kongres poko­
ju w  Londynie wyjechali wczoraj jąkó delegaci w arszaw ­
skiego Tow arzystw a przyjaciół p o k o ju : p f - dr. Józef 
Polak, Emil Weyflel, dr. Kochanowicz, W. M. Kozłow­
ski, adw. R appoport i dr. Wł. Zawadzki. Zebrania 
w sprawie pokoju rozpoczynają się w niedzielę uroczy­
stością w opactw ie westminstersKiem.

W łaściwe obrady rozpoczną się we w torek w Cax- 
ion Hali i trw a.’ będą do soboty  włącznie. P rócz ze­
brań ogólnych i obrad komisyi, odbyw ać się będą co 
wieczór mityng; ludności okolicznej, o raz  m anifestacye 
robotników na izecs pow szechnego pokoju.

D elegacya z Poznańskiego wniesie pod ob ra­
dy kongresu spraw ę polityki Prus względem Polaków .

§ A re sz to w a n ie  ag e n ta  „ o c h ra n y " . K orespondent 
,,Kur. Z agł.“  z Częstochowy p isze : u g ro m n ą  sensacyę 
nie tylko u nas, lecz i w stronach dalszych budzi are­
sztowanie niejakiego J. Hertza. Syn miejscowego fabry­
kanta w wieku młodzieńczym pom agał ojcu i policzył 
sobie za tę  pom oc kilkadziesiąt tysięcy ruoli, za co  zo ­
stał wykluczony z grona htx!zinnego. Przyzwyczajony do 
życia nad stan  p. J . H. zaczął szukać sposobów  łatw e­
go zdobycia pieniędzy i w krótce zapisał się do człon­
ków;.. ochrany.

Czynnym był nadzwyczajnie. W skazywał wszystkich 
znanych mu działaczow zakulisowych, ale to  nie daw ało 
mu dostatecznego utrzym ania. Postanow ił więc łapać 
rybki w mętnej wodzie i zaczął denuncyować przede- 
wszystkiem ludzi zam ożnych, którym  następnie obiecy­
wał pom agać do uwolnienia się z więzienia, o ile ro ­
dzina go o  to  prosiła. Ile czasu to  trw ało —• niewiado­
mo. W iadom o tylko, iż p. H ertz żył bardzc dostatnio, 
wydawał na szam pana i inne tym podobne przyjem no­
ści. Przed 10 dniami przybyli z W arsżawy agenci ochra­
n y are sz to w a li p. H e m u  i w prost od  stołu libacyjnego 
zabrali do W arszawy.

§ M o rd e rs tw a  p a rty jn e . Pom iędzy pracownikami 
w piekarniach warszawskich zaczyna się znowu ferment. 
O to pewna grupa pracowników, należących do partyj 
skrajnych, niezadowolona, iż dzięki polskiemu Zw iązko­
wi zaw odow em u robotników  przem ysłu m ącznegu s to ­
sunki w piekarniach zapanow ały norm alne, sta ra  się 
wszeikiemi siłami zepsuć je, uciekając się nawet do te r­
roru. N iedawno zam ordow ano właściciela piekarni Fi­
szera, a przedwczoraj znowu kilku zbrodniarzy napadło 
ua idącego do roboty  Adolfa Borkow skiego, pracowni­
ka piekarń ' i dwoma strzałam i z brauningćw  położyło 
go trupem  na miejscu. Skrytobójcy napadli na B. z ty ­
łu, wiedzieli bowiem , że B. był również uzbrojony i 
byłby się bronił.

Zam ordow any B., lat 35 liczący, był wicepreze­
sem „P olskiego Związku robotników  przemysłu mączne- 
go“ . Poniew aż zakusy członków partyj skrajnych zwal­
czał —  oddaw na mu grożono śm iercią, skutkiem czego 
B. nosił rewolwer.

D zień przed tern napadnięto n ap .Z y b erta , kierownika 
technicznego piekarni p. A .-Łapińskiego, lecz p. Z. zdo­
łał schronić się p ized bandytam i.

§ W ypadki w  P e rsy i. Z  Tebris donoszą, że połą­
czenie. telegraficzne z Rosyą znów przerw ano. Wynik 
przedwczorajszego bom bardow ania jednej dzielnicy T e­
bris zdaje się nie jest decydujący. Jeźdźcy Rakim-Chana 
zrabowali wiele dom ów . M ieszkańcy wysłali do  szacha 
telegram  z prośbą o laskę. Bazary jeszcze zawsze zam ­
knięte, Handel ponosi wielkie szkody.
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P o w ó d ź .

K rak ó w , (T e l.p ryw .) „C zas" donosi z  Żywca, że 
wczoraj do godz. 10 rano  doliczono się 22  ofiar w lu­
dziach. F ale zabrały 46  budynków i 36  sztuk bydła. 
K atastrofę spow odow ało oberw anie się chmury, które 
w wązkim wąwozie nieznacznego zazwyczai potoku ju - 
szczynki spiętrzyło ogrom ne m asy wody. Skutkiem  sil­
nego spadu wąwozu, wndy te  z łoskotem  zwaliły się 
w dół ku Sole, do którei uchodzi Juszczynka i wypeł­
niły dno doliny, na której zboczach sta ło  kilka zagród. 
P o  drodze woda zabrała znaczny zapas ściętego drzewa, 
rzucił?. je o  ściany chat i stodół, które z trzaskiem  ru­
nęły i w jednej chwili spłynęły wraz ze wszystkimi i 
wszystkiem , co było wewnątrz. S tało  się to  z ta k  prze­
rażająca. szybkością, że mieszkańcy ooblizkich domów,

którzy na pierwszy huk pośpieszyli nad orzeg potoku, 
zanim zdołali zbiedz na dół, dzieło zniszczenia było już 
dokonane.

S tarosta  żywiecki, dr. Stanisław  Pohr, wyjechał 
natychm iast na miejsce katastrofy. D otychczas rozpo­
znano 20  trupów .

Hołd od armii.
W iedeń . (TBK.) Z  powodu okazyi rozdania na­

gród przy wojsko we m strzelaniu o  nagrody w .Bruku 
nad Litawą, minister wojny Schónaich w ystosow ał do 
cesarza telegram  z wyrazami hołdu od całej armii. O d 
monarchy nadeszła odpow iedź.

Raęla państw a.
Kołu polskie.

W iedeń . (Tel. wł.) W czoraj późnym wieczorem 
Koło polskie odbyło posiedzenie.

P rezes dr. G ł ą b  i o s k i  streścił w dłuższem 
przemówieniu prace Koła w bieżącej sesyi.

P . W ó j c i k om awiał klęski elem entarne i ape­
lował do  min. Abrahamowicza. o skuteczną pomoc:

M inister A b r a h a m o w i e  z w skazał na to , że 
nam iestnik objeżdża obecnie kraj i pom oc pieniężna dla 
okolic, dotkniętych klęskam i, będzie niawątpii.wie udzie­
lona. Ze swej strony minister przyrzeka postarać się 
o  w ydatną nom oc państw ową i o  sankeyonow anie ustaw  
krajowych.

, P . Z a m o r s k i  prosi o  interwencyę w spraw ie 
należytego stosow ania ustawy wodnej.

D r. S t a r z y ń s k i  w yraża podziękow anie i uzna­
nie min. Abraham owieżowi i prezesowi dr. G łąbińskie- 
mu za ich m ozolną pracę.

P . S i k o r s k i  podaje do w iadom ości, że kom i­
sya wodna, wy orana przez K oło, ukonstytuowana się, 
wybierając na przewodniczącego p. S i k o r s k i e g o ,  
zastępcę p. B o m b ę  i sekretarza ks. M ę s k i e g o .  
Kom isya będzie w czasie feryi objeżdżała kraj i badała 
stosunki na miejscu,

P. S t a  p i ń s  k i wnosi, aby kom isya, baw iąc 
w jakiejś miejscowości, powoływ ała do  swych prac rów ­
nież posłów  z tej okolicy.

P o  przem ow ie• p. J a c h o w i c z  a , k tóry  omawia! 
klęski w Łańcuckiem , posiedzenie zam knięto.

Z IzDy posłów.
W iedeń . (TEK .). Ń a wczorajszem posiedzeniu 

Izby posłów  minister sprawiedliwości odpowiedział m ię­
dzy innymi na in te rpekcyę p. Adolfa G rossa w spraw ie 
zachowania się władz c o d o  uprowadzenia nieletniej* 
3alb iny Goldfingerówny i nu interjaclaeyą p. O nyszkie­
wicza w spraw ie postępow ania adjunkta sąoów ego 
w Rudkach wobec stron,

W dalszej dyskiisyi uad pop iew ą bytu  Służby 
państwowej przem aw iał poseł T o m a s z e w s k i ,  który 
przytoczył liczne życzenia zw łaszcza niższej kategoryi 
służby państwowej, dom agał się stabiiizacy' prow izory­
cznych sług, popraw y bytu urzędników kontraktow ych, 
wydania pragm atyki służbowej, W końcu oświadczył, 
że Koło polskie głosować będzie za ustawą, która 
przynajmniej w części przyczynia się do  złagodzenia 
złego położenia licznych kategoryi sług państwowych,

W iedeń . (TB K .). W dalszym ciągu posiedzenia 
Izby posłów , ustaw ę o służbie państwowej, po odrzu­
ceniu wszystkich wniosków mniejszości, przyjęto w brzm ie­
niu komisyjnem we? wszystkich czytaniach wraz z rezo- 
lucyą p. Hudeca, postaw ioną w ciągu dyskusyi, wedle 
której w budżet na r. 1909 ma się wstawić w działy 
wszystkich ministerstw  odpow iednie sum y, aby zapewnić 
udział w podwyższeniu płac wszystkim niewymienionyni 
w przedłożeniu rządowem  prowizorycznym członkom 
personalu państw owego.

N astępnie referent Komisyi budżetowej dr, Fuchs 
wniósł, aby natychm iast wzięto pod obrady kontyngent 
wódczany na r. 19 0 8 — 1909. ,

? .  Seitz (soc. dem .), przypom niawszy uchwałę 
konferencyi przewodniczących klubów, protestow ał prze­
ciw przem ycaniu tej spraw y na porząaek dzienny.

Na to  odpowiedział prezydent, tłóm acząc, w jaki 
sposób dostało  się na porządek dzienny to  przedło­
żenie.

W dyskusyi p. dr. D iam and dowodził, że eha- 
rakteiyzuje to  rząd i partye większości Izby, iż pod­
czas gdy: przed kilku minutami p. P iochaska (chrześc, 
soc.) oświadczył, że rząd nie myśli dostarczyć środków  
swej służbie i robotnikom , to  teraz m a się uchwalić 
przedłożenie, zabierające te  środki. Rząd i stronnictwa 
większości proponują przedłużenie stanu, który zabiera 
pieniądze najbiedniejszym, a zato daje podarki boga­
czom z państwowych podatków. Może był kiedyś czas, 
w którym  trzeba było jjppierać produkcyę spirytusu, 
jednak dziś, wobec nadm iernych cen spirytusu, rozda­
wanie podarków  między najbogatszych jest stanem  nie 
do zniesienia.

Rząd m ógł ną czas przygotow ać ustawę. Potrzeba jest 
utworzenia zakładów d 'a  alkoholików Potrzeba prowa­
dzić walkę z  alkoholizmem, a nic do tego bardziejby 
się nie nadaw ało, jak . fundusze s podatku spirytuso­
wego.

Pro&ukcya spirytusu jest nietylko środkiem  po 
pierania wielkich kosztem małych, ale nadto  odciąga od 
targu środki żywności, i podczas:, gdy po wsiach obja­
wia się brak środków  żywności, uchwala się subwencyę 
dla wielkich właścicieli ziemskich na odciąganie tycn 
środków  od targów , a , równocześnie na zalewanie lu­
dności trucizną alkoholowa. Mówca więc oświadczył, 
że rząd i jego  zwolennicy prow adzą dziś szkodliwą

gospodarkę podatkow ą, niechaj się więc przygotowuje, 
że socyaini dem okraci użyją wszelkich sil, aby tej g o ­
spodarce koniec położyć.

Ustawę następnie uchwalono i przyjęto szereg 
mniejszych przedłożeń, mianowicie w spraw ie sprzedaży 
nieruchomej własności państw a i w spraw ie zabezpie­
czenia pupilarnego.

Projekt ustaw y o  wysokości sum y, wymaganej do 
kwalifikacyi czynów przy karno-praw nem  postępow aniu, 
po odrzuceniu wniosku o odesłanie do komisyi, p o sta­
wionego przez p. Bielohlsyka (chrześc soc.>, przyjęto 
w drugiem czytaniu. N atychm iastow e podjęcie trzeciego 
czytania nie m ogło nastąpić wobec braku koniecznej 
obecności a/s  Izby.

N astępnie projekt ustawy o upaństwowieniu Cze­
skiej kole: Północnej uchwalono bez dyskusyi.

P q załatwieniu kilku mniej ważnych spraw , izba 
przystąpiła do  obrad w spraw ie pom ocników - han d lo ­
wych.

W ciągu dyskusyi p. P abst (chrześc. soc .) posta­
wił niosek o  odesłanie spraw y do kom isyi. P u  dal­
szej dyskusyi ustaw ę w spraw ie pom ocników handlo­
wych uchwalono.

Wniosek P absta  o  odesłanie tego  przedłożenia do 
komisyi odrzucono.

P rzyjęto szereg mniejszych przedłożeń lokalnej na- 
tyry, a  w końcu spraw ozdanie kom isyi zapom ogow ej.

Sprawę w ybom  trzech wiceprezydentów i czterech 
sekretarzy Izby usunięto z porządku dziennego, ponie­
waż nie przyszło w tej sprawie do porozum ienia m ię­
dzy stronnictw am i.

P rez. W eiskirchner zam knął posiedzenie, dziękując 
rządow i za trudy i  życząc -osłom  miłych i spokojnych 
wakacyj.

S praw y p a r la m e n ta rn e .

W iedeń . (Tel wł.) Co się tyczy ponownegu ze­
brania się Rady państw a, to  w kołach parlam entarnych 
oznaczają je na dzień 3 lis topada , tem bardziej, iż bar. 
Beck kilkakrotnie mówił o tym  term inie, jaku o . dniu 
wniesienia do Izby ustawy o  ubezpieczeniu na s ta ło ść .

S p ra w a  nuneyusza .
Rzym . (Tel. wł.) W kołach watykańskich słychać, 

że nuneyusz Gravito di Eelm onte wróci na sw e stano ­
wisko do  W iednia: godności kardynalskiej w tym -oku 
nie otrzym a. Stosunki między W atykanem  i rządem 
austryackim  popraw iły się.

Zjazdy dyplomatyczne.
B e rlin . (Tel. wł.) W dobrze poinform owanych tu ­

tejszych kołach tw ierdzą, że rosyjski m inister spraw  za­
granicznych Izwoiskij zjedzie się w ciągu lata z ks. 
Ruelowem.

Proces Euler burga
IłerH u. (T 3K .) Trybunał w procesie ks. Eulen- 

burga, po  dłuższej naradzie, uchwalił na1 wniosek p ro ­
kuratora rozpraw ę odroczyć na czas nieograniczony i 
oskarżonego zatrzym ać w więzieniu. Ks. Eulenburg do­
nośnym i silnym głosem  zapi atestow ał przeciw  odro­
czeniu, oświadczając, że tu  nie chodzi o jego zdrowie, 
lecz o oczyszczenie się z za z u tó w , wskutek zaś odro­
czenia rozpraw y o r  m oże przedtem umrzeć.

Z  zam ętu .
W arszaw a . (Tel. pryw). W pow. lubartowskim  

polieya dokonyw a licznych aresztow ań w śiód służby 
dworskiej.

O d esa . (Pet. Ag. teł.) W pewnym sklepie w ybu­
chła bom ba, k tó rą  tam  przyniósł jakiś lobctn ik . Wsku­
tek  wybuchu zginął ów robotnik, a 6 Osób jęsfc ciężuo 
rannych.

T yflis. (P e t. Ag. tel.) P rezydenta kaukaskiego 
okręgow ego sądu w ojennego W ołkowa napadł na ulicy 
jakiś nieznajomy, zranił strzałem  rewolwerow ym  w gto- 
wę i umknął.

S e jm  fin landzk i.
H e ls n g fo rs . (Pet. Ag.) P rzy  w yborach do  Sejmu 

w ybrano 25 z party i szwedzkiej, 25  młodofinów, 54 
starofinów , 83 soc ja listów , 9 agraryuszy, 2 członków 
chrześc. Związku robotniczego.

R uch m łodo tu reck i.

B e rlin . (Tek wł.) Z  K onstantynopola donoszą, że 
żądania m łodoturków  znajdują sym patyę w śród ludności 
i jeżeli rząd będzie chciał gwałtem  ruch stłumić, to  
przyjdzie do poważnych niepokuiów Stan wojsk w M a­
cedonii osłabiony; anatołskich rezerwistów przybyło za­
ledwie 2 bataliony i -wojska te też podobno nie sa 
pew ne; straże linii kolejowych pościągano;. o  ściganiu 
czet niema mowy.

Konferencya w  Pradze.
P raga. (TBK.) N a onegdajszym  bankiecie, wyda­

nym p rze i m iasto P ragę na cześć członków kongresu 
w sali na wyspie ‘Zofii, w ygłoszono jeszcze następujące 
toasty  :

M a 11 u s z wskazał, że b rał udział w słowiańskich 
pielgrzymkach do Petersburga i M oskwy przed 41 laty, 
W tenczas Polacy nie brali udziału i dlatego ich obecny 
udział czyni na nim przem ożne wrażenia. G orzka k ro ­
pla w padła jednakże do tak słodkiego kielicha, gdyż 
niejednemu szczepowi słowiańskiemu nieprzeparte orze- 
szKody nie pozwoliły współdziałać w pracy. Z nimi 
łączymy się w duchu. Nie trzeba powątpiewać, trzeba
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600*000 franków  r*a cele tej wyprawy. O bok tegotylko Wytrwale przeciw bezprawiu i gwałtom stosow ać 
prawne i m oralne środki.

Żyjemy przecież —  powiada m ów ca —  w czasie 
kulturalnej wolności i praw a, w czasie, po którym  spo­
dziewamy się, że na końcu danem mu będzie nosić 
miano słow iańskiego stulecia. W imię świętej przy­
szłości Słowiańszczyzny wołam z pełnego serca czeskie­
go  „na  zd ar" .

D i. G r e k  przypom ina losy i walki, ;akie Polacy 
musieli przebyć. G dy jednakowoż przywiedzie sobie na 
pam ięi to , co słyszał i widział, to  żywi z tego  nadzie­
ję, że „ex  oriente lux", że ze w schoau przyjdzie po ­
moc. Słowiański geniusz, który zjednoczył Puszkina 
z Mickiewiczem, geniusz ten złączy nie tylko mężów 
poezyi, ale także uężćw  czynu. Geniusz, który dat Ko- 
syątiófń Tołsto ja, dał także i mężów czynu, jak Makfe- 
kową. Pod (Taźeniem słów  m akiakow a, który ośw iad­
czył, źe są  słowa, k tóre obowiązują, pod wrażeniem 
tych szlachetnych słów , powiadam  .„n o tle sse  oblige“ ; 
wiemy, źe ten szlachetny syn sw ego narodu wszystko 
zrobi, co będzie w jego m ocy, aby to , co tu  wypowie­
dział, przemieniło się w czyn. (Oklaski).

K tam aii zwrócił się do „B oga p o x o jx ‘t ażeby 
ppułogosławił naszym usiłowaniom. Przyłączam  się do 
tego  i w yrażam  życzenie, aby idea słow iańska, która 
uas łączy w obecne entente, oby stw orzyła entente cor- 
diale. O dniosłem  wrażenie, źe mężów takiego ducha jak 
Makłakow będzie coraz więcej i że słow a, które on w ypo­
wiedział, nie ograniczą się .ił  kw iat Rosyi i że liczba 
takich mężów w Rosyi ciągle będzie rosnąć. W noszę 
i mienieni polskich idealistów mój kielich na cześć ro- 
syjshicn idealistów i ich reprezentanta M akłakowa.

^o lak  O  ■ i z a r  wspomniał o przeszłości P ragi, 
(joaniósł obecny Kulturalny w zrost Czecnów; z całą ener­
gią trzeba pracować, ażeby wszystkie narody osiągnęły 
ten sam rozwój i kulturę, jak czeski, ażeby żaden sło­

w iań sk i naród drugiem u nie czynił szkody, ale podał 
djoń oratnią. Wnosi to ast na cześć K ram arza jako iui- 
ćyatura konferericyi i wszystkich tych słowiańskich bra­
ci, którzy pragną dla tych idei pracować;

Ć h y  l i n  k i  złożył oświadczenie; że Polacy pra­
gną brać udział we wszystkich krokach i pracach przed­
wstępnych ku porozum ieniu wszystkich słowiańskich lu­
dów, jednakow oż przy tej solidarności należy przestrze­
gać indywidualność każdego słow iańskiego narodu. 
Polacy rozdzielają się na trzy państw a. Rosyjscy Polacy 
pragną załagodzenia waśni polsko-rosyjskiej w imię pra­
wa i sprawiedliwości, w myśl tych szlachetnych zasad, 
które zaraz na początku kongresu K ram arz proklam o­
wał. Polacy, którzy żyją pod rządem  pruskim, prow a­
dzą tw ardą walkę ochronną o  sw oją egzystencyę, mów­
ca daje wyraz nadziei, że  z walki tej wyjdą zwy­
cięsko; A 'pF* jv : j. |V
,1 , W najlepszem położeniu znajdują się Polacy w G a ­
licy!, gdzie doznają ochrony narodow ych i kulturalnych 
swoich interesów gdzie wolność konstytucyjna i rów nou­
prawnienie ich szkól 1 AKademii Umiejętności i innych 
instytucyi jest zagw arantow ana, gdzie m ogą swobodnie 
nś wszystkie struny rozwijać się i podnosić sw oją riaro- 
dpwą, gospodarczą i kulturalną egzystencyę Te naro­
dow e sw obody nie przyniosły ujmy godności państw o­
wej, ale wzmocniły stosunek do  państw a i obowiązki 
względem monarchii i także wobec wspaniałom yślnego 
monarchy, monarchy, który sprawiedliwość uczynił zasa­
dniczą podstaw ą swoich rządów. Pragniemy i umiemy —  
powiada —  także praw a wszystkich innych narodow ości 
przestrzegać. Polityczne interesy wymagają, abyśm y na­
s ię  stosunki do innych narodów  słowiańskich rozsze­
rzali i umacniali. D o  tego  potrzeba wytrwałej pracy, 
pi zedewszystkiem  zaś dobrej woli i zaufania. Tutaj 
w P radze wydano hasło słowiańskiej wzajemności ■ sp ra ­
wiedliwości, wolności i równości. Tutaj przyjęci zostali 
uczestnicy z  niezapom nianą gościnnością i braterstw em . 
W znoszę mój kielich na cześć czeskiej P ragi i

M a k ł a  k o  w dał wyraz swoim  uczuciom wdzię­
czności za przyjęcie w P radze i podziwu z powodu 
spostrzeżeń, jakie pod  względem narodow ym  w P radze 
poczynił.

Rzuciwszy okiem  na h istoryę czeskiegu narodu, 
wyfaża podziw dla sił tego  narodu, odrodzonego po 
tylu przejściach i ucisku. N arodow e odrodzenie czeskie 
poprowadziło do ideału w szechsłowiańskiego zjednocze­
nia. Obiecuje sobie p o  kongresie najlepszych wyników. 
Słowianie uznają swoje błędy, jakie nie śm ią się po ­
wtórzyć. uznają także, k to  przy waśniach osiągnął ko ­
rzyści i k to  za plecami uciechę. T akże za wikłania i hi­
storyczne waśnie m ogą być rozwikłane, jeżeli przystąpi 
się dó  tego  na podstaw ie praw a i sprawiedliwości. Idea 
wszfechsłowiańskiego zjednoczenia uznaje już sam a przez 
się 'deę równości i równej w artości wszystkich słowiań­
skich narodów . Przez naszą pracę usunęliśmy obawy 
naszych słabej wiary towarzyszy, ale także rozprószy­
liśmy nadzieje naszych wrogów, wzbudziliśmy uczucia 
i wymieniliśmy słow a, k tóre nie będą zapom niane 
1 kióre nas obowiązują. Rozpoczęliśmy dzieło to , które 
jest bez końca. Mój to a s t dotyczy rozwoju Czech, 
przyszłości miastu P ragi i ich reprezentantów .

Hr. B o  b r i n s  k i wspom niał o  Polakach w Po- 
znańskiem i prosił wszystkich, aby powstali z miejsc 
na znak tego, że serca całej Słowiańszczyzny biją dla 
braci w Poznańskiem .

, Słoweniec H r  i b a r toastow ał na pom yślność sło ­
wiańskiej wzajemności.

Bułgar L u . c h a n  o w zaznaczył, że Czesi są  na­
uczycielami Bułgarów  i przytoczył imiona wybitnych po­
litycznych przywódców Bułgaryi, którzy w P radze otrzy­
mali podstaw ę swego wykształcenia. Toastuje na cześć 
braterskich mistrzów.

Chorwat P o p o w i c z  om aw iał serbsko-chorw a­

c k i  problem at i powiedział, że jeżeli osiągnie się po­
rozum ienie, to  gatiy oędzie dow ód, że słow iańska wza­
jem ność nia jest pustym  frazesem . Południowi S łow ia­
nie wypełnią sw ują misyę narodow ą. Pije na pom yśl­
ność K ram arza i G rossa.

- C horw at dr. L o r k o w i c  powiedział, że Chorwaci 
są  świadomi tego, iż tw orzą przednią straż przeciw na­
porow i na wschód i żę ich przyszłość leży w jedr.ctóci 
z Serbam i! W m o si o k tz y k : . „N iech żyje Juch sio 
wlański*.

Serb  dr. G e r s i c  Wzniósł imieniem całej połu­
dniowej Słow iaństzyzny to a s t na cześć Czechów! k tó­
rych sukcesy są  sukcesam i całej Słowiańszczyzny. P rzez 
pojednanie braci dotąd w waśni żyjących otw orzoną 
została nowa era  gospodarczego , i . kulturalnego roz­
woju.

Rosyanin K r a s o w s k i  dał wyraz życzeniu, aby 
wszystkie szczepy słowiańskie były tu  na konferencyi 
rep rezen tow ane ..

D r. D  u d y k i  e w i c z imieniem Czerwone] Rusi 
wychylił kielich na rzecz spełnienia nadziel całego św ia­
ta  słowiańskiego.

Bułgar K a i  i n o  w tocstow a) na rzecz wspólnej 
pom ocy na rzecz wyzwoienia tych, którzy nie są  wolni, 
wzmocnienia wolnych.

Szereg toastów  zakończył p. K r a m a r z  m ową, 
w Której dał wyraz życzeniu, ażeby kongres mógł spo­
glądać na pozytywne rezultaty. Zapewnił, te  przeżył 
niejedną ciężką chwilę, aie obecnie cieszy się, źe wszyst­
ko rak pięknie i w najlepszej zgodzie się dokonuje. Mu­
sim y rozejść się związani przysięgą, że wszyscy będzie^ 
my pracowali i dążyli, aoy rały św iat słowiański pow o­
łać do narodow ego poczucia, źe tylko w duchowej 
i idealnej jedności leży nasza siła. N ie chcemy żadnej 
polityki ognia i miecza, ale polityki braterstw a : spra­
wiedliwości. W znoszę kielich na cześć prawdziwej sło­
wiańskiej pracy w duchu braterskiej wolności i równości.

P ra g a . (TBK.) N a wczorajszem  posiedzeniu kon­
gresu słowiańskiego obradow ano nad spraw ą organiza­
c j i  Sokolstw a we wszystkich krajach słowiańsKjch.

Referował Scheiner; Vinkowić, Krasowski i Bobry.n- 
cki poduusili znaczenie Sokolstw a

Balicki dziękował Czechom za tak  potężną p ropa­
gandę na rzecz idei Sokolej.

K ram arz wśród oklasków  podziękow ał Sćheinero 
wi za referat, a czeskim Sokołom  za ich dzielność.

Przy punkcie o  organizacyi wszechsJowiańskiego 
księgarstw a zabierali głos Babicz-Gjalski, W ergun, D o- 
boszyński, Stachowicz, którzy podnosili smutne ztosunki 
słow iańskiego księgarstw a, zależnego w zupełności od 
Lipska, wyrazili nadzieję, źe w tej spraw ie poweźmie 
skuteczne uchwały zbierający się w krótce w P radze kon­
gres czesko-siówiańskich księgarzy.

W sprawie onegdajszego wniosku o  wybór stałej 
kurńisyi wykonawczej zauważył KrasowsKi, że podstaw ą 
tego kom itetu powinna być P raga a przewodniczącym 
Kram arz, co przyjęto ogólnym aplauzem.

D o kom itetu tegc. wysłali Rosyanie Bobrinskiego, 
K rasow skiego, dr. Hlibowickjego, a  jako zastępców  M a­
kiakowa, Lwowa i D udykiew ieza;

Postanow iono pozostaw ić do  dyspozycy* Rusinom 
m ianowanie jednego członka dc kom itetu.

Polacy delegowali dr, D obosżyńskiego, dr. Zdzie- 
chowskiego, D m ow skiego o raz jako zastępców  Steckie- 
go, G r^ka i Straszewicza.

Południowi Słowianie i Czesi później zamianują 
swycn członków.

K r a m a r z  zawiadom ił, źe dziś odbędzie się 
końcowe uroczyste posiedzenie, na którem  o ęaa  wszyst­
kie referaty i uchwały ponow nie streszczone.

Do bieguna południowego.
Z końcem bieżącego miesiąca słynny francuski 

badacz bieguna południowego, Jan Charcot, wypłynie 
na nową wyprawę naukową z Hawru w okolice biegu­
na południowego, na okręcie, który przez trzy lata 
wedle wskazówek uczonego badacza przygotow yw ano 
i zb ro jone do podróży.

Świat naukowy przywiązuje Wielką w agę do no­
wej wyprawy Charcotc, 3 nadzieje swoje opiera na 
wielkich zdobyczach, jakie dla nauki poczynił Char­
cot podczas swej ostatniej wyprawy. Charcot w 
lipcU 1903 udał się był po  raz pierwszy do bieguna 
południowego na okręcie ,,Les F ran ęa is“ . Przez dwa 
lata przebywał Charcot w okolicach anarktycznych 
i mijały całe miesiące, a  o  nim nie było żadnych wia­
domości,, O baw iano się, źe ck rę t razem  z całą załogą 
zginąłj atoli na wiosnę 1995 r. C harcot pow rócił do 
Francy i.

Zdobycze naukow e Charcotu były bardzo poważne 
i dotąd  jeszcze nie ukończono wszystkich prac nad nie­
mi. Zakład P asteura  w Paryżu otrzym ał od C harcotą 
500 odm ian nieznanych mikrobów, a dyrektor paryskie­
go  muzeum przyrodniczego Turquet parę tysięcy oka­
zów zoologicznych, k tóre są  pozostałościam i kopalnia- 
nemi św iata zw ierzęcego, zupełnie dotąd  nieznanego. 
G eologow ie i zoologow ie pracują od trzech lat nad 
tym  olbrzymim m ateryaiein do badań i dotąd prac 
owych nie ukończyli.

Jakie rozm iary m ają te  prace, wynika z faktu, 
źe  oz podstaw ie m ateryału, dostarczonego przez Char- 
coia, wyłania się zupełnie nowe zapatryw anie na roz­
wój życia na ziemi i stw ierdzono nierów nom ierność te ­
go 'rozwoju na obu półkulach, północnej i południowej.

Nie zdziwi więc nikogo, że Francya, uznając za­
sługi naukowe C narcota, usilnie popiera jego drugą 
wyprawę. Parlam ent francuski uchwalił . jednogłośnie

szczodre fundusze dały rozm aite zakłady naukowe, 
a zw łaszcza „Institui de F rance", Tow arzystw o geogra­
ficzne i k u zeu m  przyrodnicze.

W yprawa Cha ren ta potrw a m oże znowu dwa lata. 
N a taki przynajmniej -z«s zabiera Charcot zapasy
żywności. O krę t wielki i silny, urządzony odpow iednio 
do  wyurawy w okolice wiecznego lodu, przewyższa 
znacznie statek  z pierwszej wyprawy, podjętej celem 
odkrycia bieguna południowego, rów nię tajem niczego, 
jak północny. N ie wiemy bowiem  dotąd , czy znajduje 
się tam  ląd, czy wyspy, czy też okolice podbiegunowe 
stanow ią jedną olbrzym ią m asę lodu.

O  zbadanie tej tajemnicy pokusi się Ciiśrcol i w 
wyprawie, k tó rą  podejm uje z końcem lipca C harcot 
przypuszcza, że mu się uda posunąć znacznie dalej na 
południe. Oczywiście poza celem głównym, poświęci
C harcot uwagę także wszystkim innym zagadnieniom
z  dziedziny zoologii, paleontologii i biologii, jakie mu 
się nasuną w czasie p-osuwania w głąb okolic podbie­
gunowych.

Wiadomość! bieżące.
B p o a t n e i e i l a  a i e t e o r o l u z i e i n e  (z obseiw ato-

rjrum astronom . Politechniki) w <t‘ 17 lipca b. r.:
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, Uwaga: Zmienne zachmurzenie, przed godz. 7-mą 
popoł. deszcz ulewny z grzmotem, następnie dżdżyste.

' Prognoza na dziś: Zmienne zachmurzenie, opady.

, W iedeń. (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du mciitrologicznegc na dziś:

W Caiicyi wschodniej :
Pochmurno, mierne wiatry pogoda mało zmieniona. 
W Galicy i zachodniej :
Przeważnie pochmurno, czasami opady, żywe wiatry, 

m iernie ciepło* zła pogoca.

-+- W iadom ości o so b is te . We w torek d. 14 bm. od­
był się we Lwowie ślub baionów ny Wilmy G ayer von 
E hrenberg ze znanym artystą* malarzem Fryderykiem  
Pautscbem .

■ -?■ M ianow ania w  szp ita lach  k ra jo w y ch . D yrektorem  
nowo utw orzonego krajow ego szpitala pow szechnego 
w Kosowie, zam ianowany został dr. Edm und Ciszka, 
dotychczasowy dyrektor szpitala sokałsk iegn ; dyrektorem  
krajow ego szpitala powszechnego w Sokalu dr. Frenci- 
szeK £>|ęk, dotychczasow y dyrektor szpitala śn iatyńsrJego; 
dyrektorem  krajow ego szpitala pow szechnego w Śniaty- 
iłie ,dr. T eodor Walsleben, dotychczasowy dyrektor szpi­
tala krosieńskiego, a dyrektorem  szpitala pow szechnego 
w Krośnie, dr, A leksander Zawadzki, sekundaryusz po ­
wszechnego szpitala we Lwowie.

-f- Z  U niw ersy te tu*  Pp. Roman M ędński, rodem  ze 
L w o w a ,. Naftali Henryk G aye-, rodem  ze Lwowa, S a­
muel Goldscnlag z Bołszowiec, O skar W eingarten ze S ta­
nisławowa. Sam uel Jakóo Kitaj, rodem z Tarnopola, 
M arsus Herm an Salz, rodem  ze Stanisław ow a, Jam es 
Jiittes, rodem  ze Stanisław ow a, otrzym ali na Uniwersy­
tecie tutejszym  stopnie doktorów  praw.

P . Eugeniusz Dzikiewicz, auskultant sądow y w  K ra­
kowie, rodem  ze Stróżny ad Bobowa, w Gałicyi, o trzy­
ma? na Uniwersytecie Jagiellońskim stopietf doktora 
praw .

- ł-  S to p ień  m a g istró w  ta rm acy i otrzym ali na Uniwer­
sytecie lwowskim pp, Eisig Bonne, Izrae’ Bernfeld, Au­
gusta Funtówna, W iktor Gundlesman, A leksander Kosiąr- 
ski, Józef Kwartner, M aurycy Laufer, Stanisław  Lewicki, 
Rachmiel M argulies, Getzei O berlard , P oryłeś Febus, 
A riur Reizes, Emanuel Reizes, Jan Szustów  Stanisław  
W ojtynkiewicz i Jan Zacharski.

-i- Z t  Z w iązk u  k o lo n ia ln eg o  w e  Lw ow ie. D r. Zy­
gm unt G argaś, D yrektor Związku kolonialnego, pow ró­
cił w tych dniach z podróży po Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej, gazie badał spraw ę ożywienia wzglę­
dnie ubeżpośrednienia stosunków  finansowych i handlo­
wych między A m eryką a ziemiami polskiemi, W kwesty i 
ubeżpośrednienia i unarodowienia ruchu pieniężnego do­
prowadził do skutku umowę między Bankiem polskim 
w Chicago a Bankiem ks Lubom irskiego w W arszawie. 
W zakresie importu, stw ierdził zdolności im portowe 
chmieiu, fasoli, rerezyny, skóry, likierów, piv,a okocim ­
skiego, miodu d o 'p ic ia  i grzybów , ,w  końcu w ograni­
czonych rozm iarach przedm iotów artystycznego przem y­
słu dom owego. W zakresie artyst. przemysłu domowego. 
Związek kolonialny udzielił odpowiednich inforinacyi Kra­
jowem u związkowi przemysłowem u, który postanowił 
praktycznie z nich skorzystać. We wszystkich innych kie­
runkach natom iast Związek koionialny przyjmuje oferty, 
bezpośrednio w prost od producentów . .

W kwestyi zwiększenia eksportu am erykańskiego do 
ziem polskich Związek udziela interesantom  szczegóło­
wych informacyi o  zakładach przemysłowych, wyrabia­
jących poszczególne towary, zwraca zarazem  uwagę pp. 
kupców na możność uzyskiwania zastępstw  na W ś:bo 
dnią Europę, ód wielu fabryk am erykańskich, dość po­
ważne posiadających rozmiary, które z t  względu na. więl- 
kie wewnętrzne rynki zbytu, nie bardzo starały się cto- 
tychczas o zewnętrzne rynki zbytu.
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Podobnych iiform acyi Związek udziela co  do sto ­
sunków handlowych z Brazylią. Adres Związku'. Lwów, 
ul. Kościuszki 1. 1A.

—v- W akacye  n a  w o d ach  „S w lte z l"  urządza polskie 
Tow. gimn. „Sokół 11“ w niedzielę d. 19 lipca 1908 r. 
P rogram  za dn ia : w ystrzały m oździerzowe, wyścigi 
w baljach, wyścigi publiczności na łodziach, o  nagi odę 
„Św itezi“. O  zmierzchu i noc wenecka, reje łodzi oświe­
tlonych, kolekcya ogni sztucznych. Rozm aite niespo­
dzianki. P rzygryw ać będzie muzyka w ojskow a i 5  p. p. 
Początek o g. 4  popoł. W stęp 30  hal., dzieci 10  hal. 
W razie niepogody zabaw a odbędzie się w następną 
niedzielę 2 6  b. m.

- i- W ycieczka do  L ub ien ia . Lwowska „G w iazda11 
urządza ju tro  w niedzielę w pasku zakładowym  w Lu­
bieniu Wieikim festyn z niezwykle urozmaiconym p ro ­
gram em . D la szczęśliwców dużo pięknych przedm iotów  
do nabycia. —  W ieczór o g. 7 w sali teatralnej ode­
grają am atorow ie baidzo  wesołą i melodyjną sztukę lu­
dow ą w 3 ak tach , p. t. „Skaibm ierzanki". M uzyka za­
kładowa. Przedstaw ienie odbędzie się bez względu na 
pogodę. O djazd ze Lwowa o g. 2-15 i o 4  popoł. Bi­
let powrotny koleją 1 kór. 30  hal. od osoby.

-i- S en sa cy jn e  sp o tk a n ie  Micfaajiowa z bohaterem  
onegdajszej aw antury w cy rku Lipóta, Prusakiem  Schnei- 
drem , k tórego  sąd za brutalne w najwyższym stopniu, 
jak w iadom o, zachow anie nie zdyskwalifikował, uwzględ­
niając jego przyznanie się do winy i przeproszenie, do 
rozstrzygającej walki z M ichajłowsm wczoraj dopuścił, 
zakończyła się po siedmiu minutach walki nisuczekiwa- 
nem dla znacznej części publiczności ogłoszeniem  P ru­
saka za pokonanego mim o, źe ter. przez sw ego prze­
ciwnika faktycznie nie był pokonany. Pow odem  takiego 
wyroku były ponow ne brutalne zapędy niepoham ow ane­
go Prusaka, który w zapale walki zepchnął sw ego prze­
ciwnika na balustradę, okalającą arenę i gniotąc go tam  
zaciekle, nie chciał ze szponów swoich wypuścić. Czy 
wyrok ten był słuszny, pozostaw iam y ocenie naszego 
spraw ozdaw cy sportow ego % popołudniowym  numerze, 
tutaj zaś zaznaczymy tylko, że debatow ano nad nim 
wśród piekielnego wrzasku i św istu galeryi, k tóra do­
m agała się wyrzucenia Schneidra,

-s- Z  sa li sąd o w e j. P rzed zwykłym trybunałem  kar­
nym stanął wczoraj znany na bruku lwowskim oszust b. 
dyetaryusz Bolesław Frirze, oskarżony —  jak zwykle —  
o  oszustw o. Tym re.zem oszukał on sw ego przyjaciela, 
który mu pom agał w najtrudniejszem położeniu. O szusta 
skazano na dwa m iesiące więzienia.

U - P re m io w a n ie  p só w . Z  ogólnej liczby 94  psów, 
wystawionych we Lwowie przed dw om a tygodniami, 
odznaczono aż 80 różnymi m edalam i, listam i pochwal­
nymi i nagrodam i iioncrowem i, tak, ze tylko 14 pie­
sków  wyszło bez odznaczenia. P oza tern, utrzym ały 
złote m edale firm y : Alfred Dzikowski we Lwowie za 
wyrób broni, William Pearson z A ussig za  środki dezyn­
fekcyjne i Fattinger z  W. N eustadt za placki owsiane 
dla psów.

- ł-  E ch a  k a ta s tro fy  pod  R z ęsn ą  P o lsk ą . O fierze ka­
tastrofy uczniowi gimnazyalnemu W ładysławowi Eaurowi 
am putow ano w tutejszym szpitalu nogę. S tan  chorego, 
ii k tórego wystąpiła bardzo silna gorączka, jest bardzo 
poważny.

-i- P rz e rw a  w  ru ch u  tram w ajo w y m . Wczoraj przed­
południem dwa razy przerwany został ruch tramwajowy 
na przestrzeni Wały H etm ańskie-Dw orzcc najpierw w po ­
bliżu koszar żandariueryi, gdzie przerw ał się drut z prze­
wodu i przez 20 m inut pracow ano nad jego naprawą, 
a następnie w ul. Sykstuskiej, gdzie u wylotu ul. Szaj­
nochy zawalił się kanał, skutkiem  czego przez jakiś czas 
jazda odbyw ała się urzec przesiadanie.

„S p o rto w cy "  p rzed m ie jscy  uwzięli się obecnie na 
skrzynki pocztow e. Przed Kilku dniami —  juk donosi­
liśmy —  nieznani spraw cy wrzucili żarzące węgle do 
skrzynki pocztowej przy ul. Inwalidów, wczoraj znów 
w nocy rozbił k toś skrzynkę w górnej części ui. Ł ycza­
kowskiej i powyjm ował listy.

-i-  N a s ta cy ę  ra tu n k o w ą  przywieziono wczoraj około 
g. 8 wieczorem jakiego mężczyznę, k tórego  żołnierz 
policyjny znalazł leżącego na ziemi w stanie nieprzyto­
mnym na pi. Halickim. M ężczyzna ów  był bez kapelu­
sza i bez obuwia. N a stacyi zdołano przyprowadzić go 
o  tyle do przytom ności, iż m ógł podać, że przybył 
z prowincyi, jest restauratorem  i nazywa się  Witold 
Krzysztofowicz. Stanu, w jakim go znaleziono, nie umiał 
wytłumaczyć. N a stacyi również nie m ożna było na ra ­
zie zbadać przyczyny choroby, w obec czego chorego 
odstawiono do szpitala.

P rz e je ch a n ie . Chaim Getzel, rozwozicie! pieczywa 
w piekarni Heglera, jechał w czoraj około 11 przedpo­
łudniem ul. K rótką niezmiernie szybko i na skręcie na 
ul. K róla Leszczyńskiego wjechał na chodnik, przyczem 
najechał na idącą chodnikiem z dwojgiem dzieci Annę 
M irucką. Dzieci, dostaw szy się pod konie, doznały bo­
lesnych obrażeń

-5- Z ło śliw y  p ie s  jamnik czarny, będący w łasnością 
p. Stanisław a Tom anka, zam ieszkałego przy u l  Franci 
sskańsr.iej 2 , ukąsił wczoraj w  nogę przechodzącego tą  
ulicą pom ocnika piekarskiego Antoniego Kisiela.

— Zgnbicao. P. Józefa Rauchown w przechodzie ulicą 
Sykstuską zgubiła złoty zegarek damski kryty, emaliowcc;* 
«r niebieskie kwiaty, wartości 100 kor. — P. Andrzej Hu- 
laniecki na uL Kopernika książkę legitymacyjną i świade­

ctwo egzaminu państw, na nazwisko słuchacza politechniki 
p. Stanisławę Cywińskiego.

— Znaleziono w piwnicy realności przy ul. Trzeciego 
Maja 9, próżny czarny pulares na ul. Dwernickiego wo­
reczek i  pszenną mąką wagi 5 kg.

□  Kroniczka krakowska. K a r a  z a  p r z e j e ­
c h a n i e  d z i e c k a  Przed sądem  krakowskim  odbyła 
się rozpraw a przeciw  T 9-letniemu E gouom  hr Starzeń- 
skiemu, synowi starosty z Podgórza, o raz jego szofero­
wi Maliy’eir.u o w ystępek przeciw bezpieczeństwu życia. 
D nia 26 kwietnia b . r. pędząc z olbrzym ią szybkością 
obok parku K rakow skiego, przejechali oni 5-letniego 
Jana W ieczyńskiego, syna kraw ca. Biedny chłopiec zc 
złam aną nogą pozostał na ulicy, a hrabia pojechał dalej. 
Poniew aż św iadkowie potwierdzili pod przysięgą, że 
automobi] jechał z niedozw oloną w mieście szybkością, 
tryounał uznał oskarżonego winnym występku przeciw 
bezpieczeństwu życia i stosow nie do  wniosku prokura­
to ra  skazał go  na 5 dni aresztu beż zamiany na grzy­
wnę, o raz na zapłacenie 800  koron W ilczyńskiem u ty ­
tułem  odszkodow anie. Palacz został uwolniony.

0  O lb rzy m ie  h o n o ra ry a  a u to rsk ie . Ze Stanów  Zje­
dnoczonych donoszą, źe obecny prezydent Roosevelt po 
ustąpieniu z  urzędu zajmie się napisaniem książki o am e­
rykańskich przygodach myśliwskich. P racę  tę  poprzedzi 
tylko wycieczka do Afryki, na k tórą się Rooseveit wy­
biera zaraz po wyprowadzeniu się z Białego dom u. O w óż 
za tę  książkę wydawcy ofiarowali mu 12 .000  funtów 
honoraryum , co na nasze pieniądze wynosi około
2 9 0 .000  koron, a  3C0.000 franków'.

je s t  to  jedno z najwyższych honoraryów  ćotych- 
czusowycn, chociaż nie najwyższe. G ibbon za swoją 
książkę o upadku państw a rzym skiego otrzym ał 10.000 
funtów (około 2 40 .000  k o r ) .  M acaulay za sw oją część 
W „H istoryi Anglii" 20 .000  funtów (480 .000  kor.), za 
książkę „D aw id H arum " zapłacono 2 5 .000  funtów . M n1. 
Coraiie i Hall Caln za  niektóre ze sw'uich powieści 
o trzym ały także tyle, a  popularne opow iadanie m rs. Rice 
„M rs. Wiggs i ogród kapuściany" przyniosło 20  0 0 0  fun­
tów  honoraryum , czyli około funta za każde słow o. P o ­
wieść i dram at „M ały kaznodzieja" przyniosły autorow i
4 0 .000  funtów, a  „Pam iętniki generała G ran ta '- 100 .000  
fumów, Czyli półtrzecia miliona franków !

Francuskim  au torom  zdarza się też  zarabiać nie 
m ało. Zola za „N anę" w wydaniu książkowem  wziął
2 0 0 .000  franków, czyli z  honoraryum  dziennikarskiem 
najmniej ćwierć miliona, ale najlepsze zarobki m ają auto- 
rowie dram atyczni i kom puzytorow ie oper i operetek. 
„Dzwor.y z Corusville“ przyniosły P lanąuetow i pó łtora mi­
liona franków, a  o zyskach R ostandą z  „C yrena de 
Bergerac* m ożna mieć wyobrażanie, jeśli się zważy, źe 
miał on w książce 380  wydań, co rów na się dla autora
380 .000  franków, a honorarye od  przedstaw ień wynio­
sły kilkakrotnie tyle, gdyż francuscy autorow ie dram aty­
czni m ają tak  w yborną orgntiizacyę, że ściągają tantje- 
m y naw et za sztuki, grane w lada dziurze galicyjskiej.

W uaszej l&msistracyi złożyli:
W odpowiedz! hakacie na Śiązku na Macierz szkol­

ną w Cieszynie:
Młodzież szkół średnich w Rzochuwie jako dochód 

z uroczystości grundwaldzkiej kor. 20.
Na rodzinę śp. bohatera Bartosza Głowackiego.
Inżynier Paweł Kwaśniewski z Chołoiowa 6  koron. 

Marya Tarnawska kor. 2. — Antoni Sidorowicz z Kołomyi 
kor, 10.

Na kościół w Niedzielnej-.
Marya Tarnawska kor. 2.

W iadom ości giełdowe.
Bank roinicsy we Lwowie.

Lwów, dnia 16 lipca b. r 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica 301 owa od 12'30 dc 12-50, Pszenica na 

lennina —.— do —■—. Żyw  gotowe 10-— do 1020 . Żyto 
na ternsina —— do — Owies obrcczny gotowy 7*— 
do 120. Owies obróczny m  teimina — — do Ję­
czmień pastewny 7*50 do 7'70. Jęczmień browarniany 0* —
do -  *-- Rzepak —■■- do — • Lnianka — — d o -----
Grccti pastewny 0 - -  do 0-—. Groch do gotowania 8*— 
do 11*—. V;yka 0*—do 0*—, Bobik0-— do 0*—, Hreczka —*— 
do-—, K*A uradza 0-— do 0  - Kukurudza stara 0*— 
do 0-— Chmiel za 56 kilo —*— do ■ -*— Koniczyna czer­
wona — -  do—*—. Koniczyna biała — do — . 
Koniczyna szwedzka —*- do — . Tymotka —*— do—’—.

Spirytus Daritas Tamoool za 100 litr. gotowy od 5Z'nb 
do 54’—,' Spirytus paritas' Tarnopol na terminy — od 
—*—, spirytus ekskontyngentowany 34*25 dc 34*50.

Owies i jęczmień gotowy, a także i produkty strą­
czkowe znajdują łatwy zbyt po lepszych cenach, inne pro­
dukty notują bez źłniany;

Wiedeń* 17 lipca. (Tel- wł.)
S p i r y t u s .  : a towar skontyiigentov/;uy z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 61*— do 62*—.
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r  za towar skowćyrjgentow. z natychmiastowa 

z Wiednia w całych wag. K. *75*50 do 76*—. Ratincda secun' 
aa z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
n a c h K. —'— do —*—■ Kostkowy prima w skrzyniach

netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. —*—, w ca­
łych wagonach K. — *— do —•*—, beczkami do — .

Tendencya: spokojna,
N a * t a galicyjska Standard White w całych wagu- 

dach z Wiednia K, 26*25 do K. 26*75. W beczkach K. ' 
no —*—

Nafta -galicyjska z Wiedni beczkami K. 27*25 ao 
K. 27' 75.

Tendencya. spokojna

Depesze z targu pieniężnego.
Wiedeń, dnia 17 lipca. Kursy giełdy wiedeńskiej1 

Lcsy a) procentowe: Austryaci iegO Żakładu Kredyt, i o t lig- 
p. 7 r. 1880 3 proc. 266*50, Austr. Zakł. kred. z b. o a. z t. 
1889 3 proc 258*—, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
k. d m. zł proc. 256*-, Węgieiskiego Banku Itip. po 100 
zł. 4 proc. 235*75, Pożyczki serbska norm. po 1G0 ń. nr. 4 
9>**50. b) bezprocentowe Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
19*90, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 10Q zł. 
474 Clary zł. 40 m. k. 150*—, Pożyczka m. Insbruku
20 zł. 108*—. Losy m. Krakowa ŹO zł. 111-—. Pożyczka iń.
Lubiany 20 zł. 60*60, Ofen 40 zł. 195*—, Palffy 40 zł. n . 
konw. 190—, Czerwonego krzyża austr. tó*v. lu zł. 50*40, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 25*90, Losy bind. aic 
Rudolfa 10 zł. 6T5(J, Salina 40 zł. m. K. 235*- , Pożyczka 
saieburska >0 20 zł. 112*—, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
500 fr. 185*25, Losv komunalne m. Wiednia z r. 1874 
492*-

Beriin, dnia 17 lipca. Banknoty auctryackie 85*—,
Spirytus —*—.

frankfnrt, d 17 lftfpaj Austr. kred. 194*30, Koleje 
państwowe 148*90, Discuuto 171*—* Laura —•—.

Paryż, dnia 17 lipca. Trzy procentowa renta 95*92, 
mąka 29*55. _ _ _ _ _

' d. 18 lipca. Zamknięcie UczóMjszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 619*—  ̂ Akcye wągier. Zakładu kredyt. 735 —, Akcye 
Anglo banku 294*25, Akcye Unionbankti 540* , Akcy i Lan- 
derbanku 435*75, Akcye bairkvereinu 517*75, Akcye Boaen
credit 1058 Akcyt gal. Banki! hipot. 572*—. Akcvt
kolei państwowych 696*50, Akcye kole: pocudiriowej 117*50 
Akcye Tramway A- —*—, B. . Akcye kolei Flbetbal
453*—, Akcye kolei póło. 5110---- —, Akcye kolei c
560*—, Akcye Aipiny 566*50, Akcye Rima Muranyi o47*25,
Akcye Prag. Tow. żeh 2687 Akcye Fabryki broni
535*-----, Akcye tur, tytoń. 427-50 Akcye gai, kai*p. Tow.
•aft, 5o8—  Obligacye węgiers. indemn. 92*95 Rent j ma­
jowa 96*70, Austr. Renta koronowi* 96*85 Weg Renta ko- 
onowa 93-—, £ń L Listy T rw. kred. ziem. 94720, 4 proc* 

listy Banku łup 94*15, proc. Lstv Banku hipot- 
99-Z5, 5 proc. listy Ba nku hipoteczn. 11025, 1 proc. Ust 
Banku Vaj. 94*30 4*/i°/o listy* Eanku kraj. -03*30,4 proc- 
komunał: .s obligacje Zenku kraj. — , Cbligyc; -: propL 
nacyjne 98*53, 4 pro. Gal. poż. kraj z 18931, 95*55, 4 urc* 
poźyc k^ miasta Lwov > 93*90, Losy ttireckfe 186*25. Mark. 

17-55 Rublu 252*25, Kredyty — . Alpiny —**— Węgie-**
k red . . 'r . 1 hank — , Koleje. — — ros 5 proc.'
pożywka 1906 95 85.

Usposobienie spokojne. Alpiny przejściowe silniej.
Wedefi. (TeL wł.) Na początku giełdy panowało spo­

kojne usposobienia; w południe słabe notowania Berlina 
spciwodowały osłabienie w Alpinach, pod koniec jednak ze 
względu na lepsze notowania z zagranicy i lokalne kupna 
akcyi kolei państwowych nastąpiła ogólna Doprawa.

dr.. 18 ńpca. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 194*25, Staaisbahny 148*75 Discouto Co- 
sendit 171' 3er'in. Te*,v, handl. 159*40 Laura 204*—‘ Bo- 
Lumery 214-40, Kolei pcłud-i. wscnodnio-pruska -  —. Ru­
bel za grt, 21460 Kolej warsz.-wieu —■—, kolej mo» 
rza śródstoinnego — ; Kolej Meridionalna 130*50- Lts* 
tureckie 148*50 Renta wioska -  „Harpener* kopalnia! 
węgła — , Kolej Marienburg-MławKc — KonśoBda- 
cye —*— Lombardy 22*60, Kólsj Henry 12640 l n2nuccfci 
bank narodowi —•—, Kanada Proierred 163*—, Akcye że­
glugi hamburskie; 106*90, Kurs warszawski -*—, Huta 
.Dt-anersmark" ?yó*10. 3% prc. renta rosyjski- z r. J894

, 3*8 prc. renta rosyjska 76*25 4 prc, renta rosyjski 
z r. .902 83*60, 4% prc. -anta rosyjska z r. 1(05 95*90 
Rheinische Stanlwerke 164*—, Gelsenkirchen 188*60.

ŚSerUa, 18 lipca. 4 proc. ivęgierska renta zrots 
—■ —, węgierska renta koronowa — , AusT. akcye, toe- 
dylowa 194*25, Staafsbahny 148*75, Lombardy 22 60, Di- 
sconto CoihanHit 171*—, Ruble 214*69.

Tendencya: spokojna.
KrrfctJŁJniirt, dn. 3 lipca Wczoraisza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowy Austr. renta
srebrna 99 Austr. tenta złota 33-75, Austr. akcye kre­
dytowe 194*10, Scaatsbahnv *49*—, Loaibardj* 22*63 .-pror 
austr. renta koronowa 96*70.

ten d en cy a : spokojna.

Targ zbożowy i towarowy.
Hw rtejeBat, dn. T h?ca. Pszenice na kwiecień 1908 r.

od —*— do — , Pszenica na ma,' cd —*— ao —*—. 
Pszenica na październik 3d 1M7 do II* 18. żyto  na maj 
od —*— do —*—, Zyto na paźlzier. 1908 r. od 9*39
do 940. Owies na maj 1SKU5 reku od —•— do------
Owies 1 a październ. od 3*40 do 8*41, Owies na kwie­
cień 1909—*— do *.—, kukurudza nasierp. od —*u do —‘0, 
kakurudza na Upiec od 7*o6 do 7*67, Rzepak na maj 
1908 o — do 0*1 , Rzepak na sierpień od 16’45 do 16*5S

Pogoda: piękna.

NAKŁADEM  TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO
 wyszły i są do nabycia w księgarniach — ——

następujące prace
Zygmuait*. l&aaUewsłciego. .

Listy dziennikarza w oprawach kultury oarodowe)
Str- VIII i 250. Cena kor. 3.50. ■ --A

Od rom.Mtyków do Kasprowicza. Studya i szkice Ute- 
rad\ie; Str. 475. Kor. 5.50.

Śiada>fiii Mickiewicza. Szkice i przyczynki do dzfcjów 
romantyzmu. Str. III i 309. Kor. 160.

Nowy Konrad. Rozbiór Wyzwolenia Wyspisuiskiego.
Str. 73. Kor. 1.20.

W arszawa współczesna w dwunastu obrazach. Str. 160 
Kor. 1.50

O dpow iedialny re d a k to r : J ó z e f  Z ie m b iń s k i 
Z drukarni „S łow a P olskiego" v e  Lw owie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

N akładem  S p ó łk i w ydaw  n k z e j  w e  L w ow ie , Ś tow . zar. z c-gr. poręką.
Papier z  fabryk: Tow. ’5cc Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu


